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O g ł o s z e n i a  ( i n s e r a t y )
kosztują od miejsca wiersza jedno szpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłani 
•d miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śiuby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 h a l. od wiersza za każdy raz. Zsłgezmlkl (prospekty i t. d.) przyjmuje sią , a 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej
scowych, a 1 ker. za 100 egzemplarzy <fta 

miejscowych prenumeratorów.6r§an centralny polskie] partyi socyalnc-tiemokratyczne].
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i lwiąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 

i dni poćwiąteczne o godzinie 9 rano.

Rozłam  wśród ludowców.
Organ p. S t a p i ń s k i e g o  „P rzy jac ie l 

ludu* (w_ k tó rym  po jaw ił się no w y  w spó ł
p ra co w n ik : ks. Ż y g u l i ń s k i ,  także „ lu 
dow iec* najnowszego fasonu) n ie przesta
je  nepadać na tych  ludowców, k tó rzy w y 
stąpili przeciw  obecnej polityce stronnictwa 
ludowego, a w ięc na posła M 1 e c z k  ę, na 
posła sejm owego M y j a k a  itd. Odpow ia
da „P rzy jac ie lo w i*  ostro „G azeta ludow a*, 
w  której m iędzy innym i p. K a ro l S z u-  
s z k i e w c z  ogłasza p. t. „K ilk a  słów  o 
przyjaźn i ludu z obszarnikam i* bardzo 
c iekaw y  a r tyk u ł przeciw  p. Stapińskiem u. 
W ys tęp u je  on przeciw  u g o d z i e  z a w a r 
t e j  p r z e z  p. S t a p i ń s k i e g o  z e s t a ń -  
c z y k a m i .  P . Szuszkiew icz tw ierdzi, że 
ugodę tę zawarto p i s e m n i e  i p o d p i 
s a n o ,  j a k  f o r m a l n y  k o n t r a k t ,  a 
skutki jej charakteryzuje w  następujący 
sposób :

Za cenę owej „zgody* u b i t o  n a  r a z i e  
p l a n o w o  r e f o r m ę  w y b o r c z ą  d o s e j -  
m u, a próbowano nawet na w si rozszerzać 
w ieści, że „niebezpieczeństwo ruskie* nie 
pozwala nam na razie przeprowadzić refor
m y sejmowej. Posłow ie ludowcy w  kom isyi 
gminnej milczeniem przyjęli wniosek o takie 
złączenie obszarów dworskich z gminami, 
które zabezpieczy obszarnikom ponoszenie 
m n i e j s z y c h  c i ę ż a r ó w  g m i n n y c h ,  
n i ż  c h ł o p  p ł a c i ć  m u s i .

Na ratowanie dotkniętych k l ę s k a m i  e- 
l e m e n t a r n e m i  staw iali tylko  takie wnio
ski, które większość sejmowa chciała uchwa
lić  1 Poseł Stnpiński ogłosił w  organie stron
nictw a „ n o w y  p r o g r a m * ,  w  którym  z a 
p o m i n a  o r ó w n e m  p r a w i e  w y b o r 
c z e  m. Potrzeby reform y sejmowej p. Sta- 
piński już „n a  razie* nie w idzi. W  klubie 
sejmowym prośbą i groźbą % tarał się p. Sta- 
piński k ilkakrotnie mimo zaciętego oporu 
większości klubu przeforsować p r o j e k t  o 
p r z y m u s o w e j  o r g a n i z a c y i  r o l n i 
k ó w !  Projekt ten nie w yw ołał dotychczas 
powszechnego oburzenia na w si tylko  dla
tego, że oprócz posłów ludowców i konser
watystów  n ikt go nie w id z ia ł!

A le  p r o j e k t  t e n ,  m n i e  z n a n y ,  z a 
w i e r a  t a k  c i e k a w e  d l a  l u d o w c a  
r z e c z y ,  ż e  w  o d p o w i e d z i  n a ń  d a ł y  
s i ę  s ł y s z e ć  n a  p o s i e d ź  e n i u  k l u b u  
g ł o s y :  „ o s z u s t w o * !

Może jednak u jrzy jeszcze św iatło dzien
ne a w tedy dowie się i w ieś, za cenę jakich 
to ’ „błogosław ieństw dla ludu* stanął m iędzy 
ubóstwianym  dotychczas posłem Stapińskim , 
a obecnym namiestnikiem  Bobrzyńskim  kon
trakt W tenczas może niejeden ze starych lu 
dowców, w  którego sercu wre żal, że na 
miejsce niedawnej jeszcze ogolnej karności 
w  stronnictw ie powstaje rozdzwięk, pojmie 
i zrozumie dokładnie, czy wolno było ludow
cow i zamknąć oczy na to, co się gotuje dla

chłopów i chwalić kute dla chłopów kajdany. 
Ja k  można nazwać inaczej wyparcie się ró
wności wyborczej, jeżeli nie z d r a d ą  w o 
b e c  p r o g r a m u ?  Ja k  to nazwać, jeżeli nie
dawny ulubieniec ludu umawia się z konser
watystami o forsowanie w  klubie ludowców 
projektu ustawy o organizacyi przymusowej, 
którego nie ma odwagi publicznie ogłosić? 
Jak ie  obrzydzenie budzić się musi w  duszy 
już nie ludowca, ale każdego uczciwego czło
wieka, gdy wśród „ludowców* odzywają się 
s ł o w a  u z n a n i a  d l a  n i k c z e m n e g o  
p r o j e k t u  o s e z o n o w y c h  r o b o t n i 
k a c h  r o l n y c h ?  Ja k  można się wstrzymać 
od napiętnowania krętactwa posła Stapińskie
go, jeżeli po zgłoszeniu wniosku nagłego do 
W ydziału krajowego o przedłożenie gotowe
go projektu r e f o r m y  w y b o r c z e j  do 
d n i  30 — w  parę tygodni potem publicznie 
oświadcza, że jemu w  tej sprawie „ n i e  s p i e 
s z y  s i ę *  i że na to czas dopiero za 2 lata.

O innych mniejszych rzeczach, ja k : plano
we ubijanie prawowitych kandydatów ludo
wych do sejmu, jak  przepraszanie biskupów, 
że niejeden chłop skarżył się, gdy niestety, 
niejeden ksiądz dopuszczał się na biednym 
chłopie nadużycia, i t. p. nie wspominamy*.

P . Szuszkiew icz kończy swój a rtyk u ł na
stępującą konk luzyą :

„P rzy  każdej żywotnej sprawie dla chłopa 
zaznacza się p r  z[ep a ś ć  m.i ę d z y  c h ł o 
p e m  a p a n e m ,  przepaść, którą można w y 
równać tylko z u p e ł n e m  z ł a m a n i e m  
p o t ę g i  p o l i t y c z n e j  o b s z a r n i k ó w !  
Złamaniem —  powiadam —  bo o dobrowolnych, 
rzeczywistych i wielkich ustępstwach inaczej 
mowy nie m a !

A jeżeli mamy ich złamać, to drogą w a l 
k i  — a jej narzędziem najskuteczniejszem: r ó- 
w n e  p r a w o  w y b o r c z e  do  s e j m u !

Innych sposobów na to niema, i kto o 
„zgodzie* „w ielkich* i „m ałych* teraz mó
wi, ten się łudzi albo o s z u k u j e  l u d .

Przeżyliśmy już wiele! I  z dotychczasowej 
historyi naszego stronnictwa ludowego w y 
nieśliśmy niezłomne przeświadczenie, że jest 
w  ludzie siła, która potrafi złamać wszystkie 
zapory. Nie potośmy przez tyle lat walczyli, 
aby tuż u samego kresu poddać głowę pod 
pańską obrożę*!

Położenie na Bałkanie.
Skupczyna serbska przeciw Austryi.

Belgrad. N a sobotniem posiedzeniu skup- 
czyny posłow ie N o v a k o v i . c z ,  P r o t i c z  
i S t o j a n o v i c z  zainterpelow ali rząd, co 
przedsięwziął na korzyść położenia serb
skiego lu d u : czy jest nadzieja, że potrze
b y  Serb ii i  Czarnogóry dla rozw inięcia 
samodzielności będą uznane, a w  szcze
gólności, czy rząd poczynił odpowiednie 
krok i w  spraw ie a u t o n o m i i  B o ś n i  i 
H e r c e g o w i n y ,  wkońcu, czy rząd zape
w n ił u d z i a ł  S e r b i i  w  k o n f e r e n c y i .

P o  uchw alen iu  przedłożonego budżetu 
zabra ł głos m inister spraw  zagranicznych 
i zaznaczył na wstępie, że p raw a serb
skiego ludu zosta ły p r z e z  a n e k s y ę  
B o ś n i  c i ę ż k o  n a r u s z o n e .  Dalej 
wskazał m inister na p o r o z u m i e n i e  
m i ę d z y  S e r b i ą  a C z a r n o g ó r ą ,  k tó 
re  przyszło do skutku dzięki patryotyzmo- 
w i czarnogórskiego księcia i ludu. Ustano
w ienie A u stry i jako  stróża przeciwko za
kusom zdobywczym  R o sy i na pó łw ysp ie 
bałkańsk im  b y ło  prow izoryczne. Obecnie 
m i s y  a A u s t r o - W ę g i e r  s i ę  s k o ń 
c z y ł a ,  ponieważ stworzono gw arancyę  
niezawisłości państw  bałkańskich, a Rosya  
nie ma na Ba łk a n ie  żadnych agresyw nych  
zam iarów. Je s t  faktem , że podczas gdy 
lu d y  bałkańsk ie  wolność, k tórą m ia ły  od 
roku 1812 do r. 1876, uzyska ły  przez Ro- 
syę, to Austro-W ęgry zrob iły  p ierwszy 
krok, ażeby d w a  z t y c h  s ł o w i a ń 
s k i c h  l u d ó w  u j a r z m i ć .  Teraz musi 
się bronić równowagi przeciw Austro-Wę- 
grom i musi się im  zamknąć drogę do 
Egejskiego morza. A ustro-W ęgry nie po
w in n y  być państwem  bałkańskiem .

Stworzoną przez berliński kongres po
prawę stosunków można będzie utrzym ać 
ty lko  pod warunkiem , że B o ś n i a  i H e r 
c e g o w i n a  o t r z y m a j ą  p e ł n y  lub też 
p o ł o w i c z n y  s a m o r z ą d  p o d  k o n 
t r o l ą  E u r o p y .  P r a w n ą  g r a n i c ą  
m i ę d z y  A u s t r o  W ę g r a m i  a B a ł  
k a n e m  m u s z ą  p o z o s t a ć  S a w a  i 
D u n a j .  Jeże li Auustro-W ęgry w idzą swą 
m isyę w  połączeniu ludów germ ańskich z 
rom ańskim i, to m og łyby się bałkańsk ie 
państwa koło n ich ugrupować, lecz pod 
w arunkiem , że nie użyją  one przemocy. 
M og łoby to nastąpić ty lko  w tedy, gdyby 
A ustro-W ęgry uzna ły  swoje d o t y c h c z a 
s o w e  g r a n i c e  za defin itywne. M in ister 
w skazał wkońcu, że w  rozwoju m iędzyna 
rodowej sytuacy i mogą zajść rozm aite 
momenty, w  k tó rych  rząd serbski musi 
mieć pełną swobodę działania i dlatego 
pow inna mu skupczyna w yraz ić  swoje 
zaufanie. (Huczne okiaski u  m łodoradyka- 
łów  i postępowców, m ilczenie u starora- 
dykałów . N acyonaliści p raw ie w szyscy  b y li 
nieobecni).

S to jan  N o v a k o v i c z  żądał, aby  kon- 
ferencya przeprowadziła rew izyę  traktatu  
berlińskiego, poczem w ystąp ił za zw iąz
kiem  bałkańsk im  i autonom ią Bośni. Z bro
nię w ręku musi naród serbski powiedzieć 
Europ ie , czego potrzebuje, ab y  mógł żyć. 
(Bu rz liw e  oklaski).

Uchwała stronnictw.
Belgrad. „Po lit ik a *  donosi, że przyw ódcy 

stronnictw  osiągnęli porozumienie, ab y  u- 
chw alić porządek dzienny z wezwaniem  
rządu do rozw inięcia e n e r g i c z n e j  ak- 
c y i  w  duchu in terpelacyi. M in ister zgo
dził się na ten porządek dzienny. W obec  
tego pozostanie całego gabinetu w  urzę

dzie zdaje się b yć  zapewnionem  i będzie 
on ty lko  uzupełn iony now ym  m inistrem  
w o jny.

Cofanie się Czarnogóry.
Kotor. W  ostatnich dniach straże g ran i

czne Czarnogórców zosta ły  z n a c z n i e  
o s ł a b i o n e ,  co św iadczy o o s ł a b i e n i u  
u s p o s o b i e n i a  w o j e n n e g o  w  Czar
nogórze.

Bojkot.
Konstantynopol. Ambasador Pallavacini in

terweniował u Porty w  sprawie ostatnich w y 
padków bojkotowych. Interwencya odnosiła 
się szczególnie do wypadku, jaki się wyda
rzył przy wyładowaniu okrętu „Baron  Cali*, 
jakoteż do wypadku w Bejrucie, który w mię
dzyczasie został zażegnany.

Pallavacini przy tej sposobności wskazał 
na wykroczenia i gwałty nieograniczonego i 
bezprawnego ruchu, przeciw któremu władze 
nie występują i zwrócił uwagę, że Austro- 
Węgry wprawdzie dotąd patrzyły przez palce, 
że jednakże przy dalszem powtarzaniu się 
pedobnych wypadków m o ż e  p r z y j ś ć  do 
p o w a ż n y c h  k o n s e k w e n c y j .

Prasa angielska wobec Austryi.
Londyn. „D a ly  Mail* ogłasza artykuł, za

wierający przedstawienie powodów, które 
spowodowały politykę Austryi w kwestyi 
aneksy i. Artykuł wywodzi, że sympatya Anglii 
dla Austro-Węgier jest szczerą; mimo tego 
należy się obawiać, że ostateczny wyraz an
gielskiego narodu n ie  b ę d z i e  p o m y ś l 
n y m .  __________

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
Akcya ratunkowa.

Messyna. Prace  ratunkow e postępują 
szybko naprzód, jednakże z pod gruzów 
w yd o b yw a  się t y l k o  z w ł o k i .  W y z ie w y  
m iazm atyczne stają się coraz przykrzejsze. 
Deszcz przyspieszył jeszcze rozkład  zw łok, 
znajdujących się pod gruzami, oraz pad li
n y  zwierząt, leżącej na ulicach.

Palermo. Pa ro w iec  „S a n  G iorgio* p rzy
w iózł z M essyny  3000 osób, pom iędzy temi 
w ie lu  rannych .

Reggio. A k c y a  ra tunkow a trw a  w  dal
szym ciągu. Rozdział środków żywności 
odbyw a się w  pe łnym  porządku. W yd a n o  
zarządzenia celem  zapobieżenia plądrowa- 
waniu. W  pobliżu m iasta umieszczono 
w  400 wozach ko le jow ych  około 1500 ran 
nych.

Palermo. Sp ecya ln y  korespondent dzien
n ika „O ra *  pisze: Odw iedziłem  okręt pan
cerny  „V itto rio  Em anuele*, na którym  
znajduje się w ie lu  rannych . Lekarze  za
jęci są p ielęgnowaniem  chorych. K ró lo w a 
ze swoją św itą pociesza rannych  i podaje 
im  środki pokrzepiające.

Ogień obecnie wszędzie już  stłumiono. 
Od 6 dni bez p rzerw y pada deszcz, k tó ry  
zalewa ulice i czyni je  do nieprzebycia.

Z  T E A T R U .

(m) Z powodu sofoklesowego Edypa-króla 
w  paru słowach dotknąłem tragedyj greckich 
Hofmannsthala, wskazując, jak inaczej no
woczesny poeta obraca się w  świecie za
m i e r z c h ł y c h  mytów greckich, gdzie pierś ludzka 
rozpacznie rozbija się o twardą, niemą skałę

l09padały gromy na Hofmannsthala z obozu 
ortodoksalnych czcicieli klasycyzmu, iż współ
czesną „histeryę* wprowadza pod dostojne 
marmurowe kolumny Hellady... Niema w tem 
żadnei profanacyi: jest raczej umiłowanie 
jakiejś —  z mytem greckim związanej —  po 
staci które poetę zniewala do powrotu ku 
niej, do tchnięcia w  mą tchu własnego: urny 
jej obraz —  obraz sofoklesowski w  danym 
wypadku —  starczyć mu nie może, choćby
pięknością celował. . .

Te samą postać dwaj poeci niejednako w i
dzą, pojmują -  cóż dopiero reprezentanci 
tak odległych, tak różnych epok. Nie czyń
my więc z Hofmannsthala pospolitego „bu- 
rzymurka*, który uwziął się antyczne kształty 
przerabiać na modłę „modern , choćby takie 
mechaniczne wyjaśnienie łatwością swoją do 
sadzało... Raczej, na jego „Elektrze*, ze 
chciejmy stwierdzić, jak poeta, tę samą przyj

mując kanwę wydarzeń i te same przeno
sząc elementy duchowe do tytułowej postaci, 
które u Sofoklesa istnieją —  inaczej je uw y
datnił, uproporcyonował, że wycisnęło się na 
jego Elektrze w  pewnej mierze piętno tej 
ewolucyi, jaką przebyła ludzkość od czasów 
helleńskich ku naszym: analizującym w nie
pokoju każdy skurcz psychiczny, szarpanym 
nerwowo w  atmosferze tragicznej grozy, aż 
do stanu, gdzie zatraca się granica pomiędzy 
porywem do czynu, a półobłędną gorą
czką...

Taką jest „rozszalała histeryczka* —  Ele
ktra Hofmannsthala, gdy w  duszy jej goreje 
żar zemsty nad matką mężobójczynią. Matka- 
zbrodnia zrodziła córkę karę —  ducha ka
rzącego, jeśli nie karzącą dłoń —  i ta kara 
ją  tropi, na nią czyha i w  oczekiwaniu ciosu 
urasta aż w jakieś upostaciowanie orgii krwio 
żerczej, podobne do tego, które w  „Salome* 
Oskara W ilde’a z niezaspokojonej rodzi się 
żądzy.

Znakomita interpretacya pani Wysockiej, 
która tym razem ani gestem nieestetycznym, 
ani intonacyą głosu, zbyt przypominającą 
prozę życiową, nie skaziła postaci swej he
roiny, ułatwić może od-żucie tej różnicy, jaka 
zachodzi pomiędzy Etektrą z teatru klasy
cznego, a hofmannsthalowską.

Szkoda, iż postać Klitemnestry zbyt try
wialnie odtworzoną została przez p. Słubicką.

Dwie jednoaktówki, poprzedzające „Ele- 
ktrę“ , przedstawiały się mniej interesująco: 
„Przyjaciel*, z tematem bardzo zużytym, 
może — dzięki zręcznemu układowi —  po
bieżnie zająć audytoryum, zwłaszcza że do
bre wykonanie p. Sulim y spotkało się tu z 
poprawną grą p. Kosińskiego. W  gruncie rze
czy jednak jest to drobnostka, którą należa
łoby pozostawić do popisu teatrom amator
skim. Nieco mętną i pretensyonalną i mimo 
dobrej obsady graną bezdusznie była „M iło 
sierna dusza* W awrzyńca Alma Tademy. 
(Imię i nazwisko znanego malarza holender
skiego, który się był przesiedlił do Anglii; 
komunikat teatralny zaznaczył lakonicznie, 
że jednoaktówka owa jest angielską; być 
może, że jej autor pochodzi z tego rodu).

Narzeka się zwykle, gdy sztuki ponure 
kojarzone są z wesolemi; toż samo dzieje się, 
gdy wszystkie nastrojone są na jeden ton 
smętny... Zdaje mi się, iż błąd w  układaniu 
mieszanego repertuaru przeważnie na tem 
polega, że do sztuki celniejszej dodaje się — 
me pozostawiające głębszego wrażenia.

Gdyby np. dyrekcya nasza postarała się 
była o przekład „Tragedyi florenckiej® Oskara 
W ilde a —  może być, iż taniec E lek try  przy
pomniał mi to nazwisko —  ujrzelibyśmy u

twór o dużem napięciu tragicznem, harmoni
zujący z nastrojem Elektry, choć nas prze
nosi w  czas renesansowy.

A  potem świetna rola kupca Simone w tej 
sztuce, jakby stworzona dla p. Solskiego, 
przedstawiałaby znakomite pendant do w y 
bitnej kreacyi p. Wysockiej.

Ta podwójna gra, gdy kupiec, przybyły z 
dalekiej drogi, zastaje książątko-gacha przy 
żonie, gdy wita „wysokość* uniżenie, gdy, 
jakby zeń chcąc zedrzeć haracz, zaleca mu 
swoje towary, aż przechodzi do szpad i pod 
pretekstem wypróbowania kling w bój śmier
telny znim wchodzi—-niewątpliwie dala by silny 
splot wzruszeń w szczupłych ramkach jedno
aktówki. Zwłaszcza że i psychologia kobiety, 
ujęta tu w  zwięzłe, efektowne zarysy: w sa
motności marzyła o „królew iczu*, gardziła 
mężem kupcem; wstrętem ją przejmuje jego 
scena przetargów, lecz niespodziana odwaga 
męża, niespodziane powalenie.rywala — taki 
w niej nagły budzi błysk reakcyi, że pada 
mu w ramiona...

Jeżeli tu trochę zawiele miejsca poświęci
łem sztuce... niegranej —  to dlatego, ażeby 
właśnie na konkretnym przykładzie uwyda
tnić i poprzeć twierdzenie, z jaką staranno
ścią w inien być dokonywany dobór sztuk, 
przeznaczonych na —  artystycznie ułożoną 
wiązankę.
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(??«fiwMrata tygodniowa w Krakowi* 40 b,
z dostawę do domu 46 I.

NiHNf S  h ,  fwświąfsczRy 4  fa.
R e k l a m a c j e  o tw a r te  są w o ln e  o d  o p ł a t y  p o 
c z t o w e j . — R e d a k c j a  r ę k o p is ó w  n ie  z w r a c a  

i  b e z i m ie n n y c h  li s tó w  n ie  u w z g l ę d n i a .



W ieczorem  re flek to ry  z okrętów  w o jennych  
ośw ietlają m iejsce katastrofy. Od czasu do 
czasu s łychać strza ły  z rew olw erów , które 
daje po licya i wojsko do zgłodniałych 
psów.

W  m iejscowości T a o r m i n a  u tw o rzył 
się komitet, z łożony przeważnie z angiel
skich i n iem ieckich pań, ab y  zorganizować 
służbę d la n iesienia pom ocy dotkniętym  
katastrofą.

Rzym. „M essagero* donosi z P  a 1 m i, że 
p rzy rozdziale chleba odbyw ają  się stra
szne sceny. Żołn ierze z najeżonym i ba
gnetam i muszą pow strzym yw ać napór t łu 
mów. M ajo r F a l l i t o n i ,  k tó ry  rozdzielał 
środki żywnośct, om al nie został zabity. 
B rak  rąk  do grzebania w yd ob ytych  z pod 
gruzów zwłok. M ajo r C a v  a 1 i n i ob ją ł ko 
mendę nad ak cyą  ratunkow ą. Spodziewają 
się, że obecnie akcya  ta  będzie się już od
b yw a ła  regularnie. Persona l urzędu te legra
ficznego przez trzy dni bez p rzerw y p e ł
n ił służbę.

Jak wygląda w Messynie.
Rzym. A4encYa Stefan iego ogłasza na 

stępujące telegraficzne sprawozdanie m in i
stra spraw iedliwości O r l a n d a  do prś;y-  
denta m inistrów  G io littiego:

„M essyn a  1 stycznia. Dzisiaj rano w o
bec tego, że pogoda się popraw iła, udał 
się k ró l do Sc illa  i Bognara , n ie m ógł je 
dnakże opuścić okrętu z powodu wzburzo
nego morza i  w y ląd o w a ł dopiero w  Ca- 
n i t e l o ,  które jest z u p e ł n i e  z n i s z 
c z o n e .  S tąd  udał się k ró l do S a n  G i o -  
v a n n e ,  k t ó r e g o  p o ł o ż e n i e  j e s t  
r ó w n i e ż  s t r a s z n e .  Tu  zw iedził k ró l 
baraki, zbudowane przez angielskich m a
rynarzy , poczem uda ł się w  dalszą podróż 
do Reggio, gdzie kon ferow ał z m ajorem  
Cagni. P raw ie  w szyscy  rann i w  Reggio 
przewiezieni zostali już na okręty. K ró J 
pow rócił następnie do M essyny, gdzie ak 
cya  ra tunkow a prowadzoną jest w  na jle 
pszym porządku. W ed łu g  otrzym anych 
wiadomości, wczoraj znajdowało się w  por
cie k ilk a  zagranicznych okrętów  hand lo 
w ych  i w o jennych. Dzisiaj nadeszły dwa 
rosyjsk ie  i dw a francuskie krążow niki. 
W czora j w ysłano  stąd około 3000 rannych. 
Spodziewają się, że jeszcze dzisiaj będzie 
można w ięcej rannych  w ysłać . Dziś roz
poczęto akcyę  ra tunkow ą także po wsiach, 
gdzie brak jest najkonieczniejszej pomocy. 
Onegdaj przyszło w  Reggio  d o  s t a r c i a  
m i ę d z y  o r g a n a m i  w ł a d z y  b e z p i e 
c z e ń s t w a  a r a b u s i a m i ,  przyczem 
zginął jeden strażnik celny. •

K ró lo w a bez p rzerw y bierze czynny 
udział w  akcy i ratunkow ej, p ielęgnując 
z pośw ięceniem  rannych . Onegdaj pow stała 
w  szpitalu podczas silniejszego trzęsienia 
ziemi panika i k ró low a odniosła kontuzyę, 
k iedy  starała się powstrzym ać rannych, 
którzy chcieli uciekać*.

Okropne szczegóły.
Rzym. Pew ien  major, w y s ła n y  z pomocą 

do Reggio di Calabria, donosi, że l i c z b a  
z a b i t y c h  w  R e g g i o  i P a l  m i  w y n o 
s i  30.000. Ciągle jeszcze z pod gruzów 
w yd o b yw a ją  żyw ych  ludzi, m imo że od 
katastro fy  up łynęło  już parę dni.

P rz y  grzebaniu zw łok zebrano 500.000 
lirów . G r a b a r z e  d o b i j  a j  ą r a n n y c h ,  
aby  ich mogli potem obrabować.

W  Reggio di C a lab ria  odgrzebano wczo
raj przeszło 1000 ż o ł n i e r z y ,  k tórzy zgi
nęli pod gruzami koszar. W czora j jeszcze 
słyszano s t r a s z n e  k r z y k i  o p o m o c ,  
nie można było  jednak  dotrzeć do zasy
panych. W czora j dopiero zdołano ich od
grzebać, lecz żaden już nie żył.

Neapol. Ja k  obecnie stwierdzono, pod
czas trzęsienia ziemi z g i n ę ł o  4 d e p u -  
t o w a n y c h  i 8 p r o f e s o r ó w  u n i w e r 
s y t e t u  w  M essynie. Z w ło k i ich już po
chowano.

Messyna. Liczba osób leżących pod gru 
zami i jeszcze żyjących  jest, jak  się zda
je, jeszcze b a r d z o  w i e l k ą .  Ludzie pro
w adzący prace ra tunkow e zw racają się 
przede wszy stkiem  w  tym  kierunku, gdzie 
s łychać jeszcze jęk i. Do m iasta dopuszcza
ją  ty lko  te osoby, które m ają w  niem  rze
czyw iście zajęcie. P rzec iw  rabusiom  w yd a 
no ostre zarządzenia. %

Dyplomaci między zabitymi.
Palermo. K o n s u l  r o s y j s k i  w  M essy 

nie zginął, a w y ra to w a ła  się ty lko  jego 
żona. K o n s u l  a m e r y k a ń s k i  z g i n ą ł  
wraz z żoną.

W  M essynie pracu je 10.000 żołnierzy. 
Ostatniej nocy odczuto dalsze trzęsienie 
ziemi.

Towarzysze! Agitujcie za pras§ robo
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu"

Premie dla abonentów 
„N a p rzo d u ".

D la  każdego, kto od Nowego Roku  za
p łaci prenum eratę „Naprzodu* p rzynaj
mniej za kw arta ł, przeznaczyliśm y do w y 
boru dwie premie:

1) p iękną powieść Teo fila  W o js z w iłły : 
„Karyara Janka*, osnutą na tle  tajnego ru 
chu rew olucyjnego w  zaborze rosyjsk im  ;

2) tom poezyj Ed w ard a  M ilew sk ieg o : 
„Kwitnęcs ciernie*, w yd an y  wspania le z a r
tystycznemu ozdobami i ilustracyam i A . Gra- 
matyka-Ostrowskiej.

K to  uiści prenum eratę roczną, półroczną 
lub kw arta lną , zechce nas uw iadom ić, którą 
z tych  książek życzy sobie jako  p rem ię; 
prenum eratorzy zam iejscowi pow inni p rzy
słać po 10 h na koszta przesyłk i prem ii.

Towarzysze! R o z p o w s z e c h n i a j c i e  
W a s z  d z i e n i k  „Naprzód* i j e d n a j c i e  
m u  n o w y c h  a b o n e n t ó w !

Prenumerata „Naprzodu* w y n o s i: w  K r a 
kowie, na  przedm ieściach i w  Podgórzu, 
z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u ,  a na pro- 
w iu cy i z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  rocz
nie 24 K, półrocznie 12 K, kw arta ln ie  6 K, 
miesięcznie 2 K, tygodniowo 46 h ; w  K r a 
kow ie b e z  o d n o s z e n i a  d o  d o m u  
rocznie 19 K 20 h, kw arta ln ie  4 K 80 h, 
miesięcznie 1 K 60 h, tygodniowo 40 h. —- 
N u m e r  „ N a p r z o d u *  k o s z t u j e  8 h, 
poranny num er pon iedzia łkow y i poświą- 
teczny 4 h. Red.ak.cya „Naprzodu*.

TELEGRAM Y
z dnia 4 stycznia.

Duma.
Petersburg. (Pe t. ag. tel.) Na początku 

sobotniego posiedzenia D um y przyw ódca 
kadetów  M  i l i u k  o w  zaproponował nastę
pującą form ułę do porządku dz iennego :

„D um a w yraża  n i e c h ę ć  z p o w o d u  
c o d z i e ń  l i c z n i e j s z y c h  w y r o k ó w  
ś m i e r c i  i z p o w o d u  n i e s ł y c h a n e j  
l i c z b y  s t r a c e ń , 3 co poniża m oralne u- 
czucia ludności, oraz stanow isko Rosy i, 
jako  cyw ilizow anego państwa, i przechodzi 
ido porządku dziennego*.

Centrum  i p raw ica przy odczytyw ań iu  
tego w niosku w o ła ły :  „P recz  z n im !* , pod
czas gdy lew ica  b iła  burzliw e ok laski i 
wznosiła okrzyki.

D um a o d r z u c i ł a  w n i o s e k  przeciw  
głosom  progresistów, kadetów , g ru py  p ra 
cy  i socya luych  dem okratów.

Po se ł M i l i u k o w  złożył oświadczenie, 
że partya  kadetów  n i e  b i e r z e  d a l e j  
u d z i a ł u  w  p o s i e d z e n i u .  Do tego 
oświadczenia p rzyłączyła  się grupa pracy 
i socyaln i demokraci.

W  d ysku sy i nad wnioskiem  przyw ódca 
październikowców G  u  c z k  o w  wskazał, że 
stanow isko kadetów  jest z daw na znaną 
m anifestacyą sym paty i dla aktów  terory- 
stycznych i dlatego stronnictwo paździer
n ikow ców  głosuje p r z e c i w k o  w n i o 
s k o w i .

Członek skrajnej p raw icy  S z u l g i n  
w yw odził, że wniosek m usi być ze stano
w iska prawnego odrzucony, ponieważ za
w ie ra  życzenie, aby  w ładze spraw iedliw o
ści podporządkować leg islatyw ie.

P rz y  końcu posiedzenia odczytał prezy
dent ukaz cara, mocą którego D um a o d 
r o c z o n ą  zostaje do dnia 3 lutego.

Przeciw panslawizmow!.
Petersburg. W  tow arzystw ie  literackiem  

w yg ło s ił pub licysta 1 po lityk  G r i l e w -  
s k i j  w yk ład , w  k tó rym  potępił agitacyę, 
up raw ianą przez społeczeństwo rosyjsk ie 
przeciw  Austro-W ęgrom . Panslaw izm  za
graża R o sy i niebezpieczeństwem. Zebrani 
po litycy  i literaci p rzyję li w yk ład  ok la 
skami.

Eksplozya w kawiarni.
Petersburg. Onegdaj w  nocy przyszedł 

do k aw ia rn i „Cen tra lne j* jak iś  m łody czło
w iek, k tó ry  położywszy na stole m a ły  pa
kunek, poszedł szukać dzienników. K e ln e r 
trąc ił ów  pakunek, k tó ry  eksplodował. 
K e ln e r zginął, a stół został rozerw any w  
kaw a łk i. O w  m łody człow iek uszedł w za
mieszaniu.

Strejk drukarski.
Paryż. W  L i m o g e s  w szyscy zecerzy i 

służba drukarn iana rozpoczęli strejk  z po
wodu now ych w arunków  pracy.

„Nieubłagany" Watykan.
Paryż. W o b ec rozszerzanych w  ostatnim  

czasie k ilkakrotn ie wiadomości, że W a ty 

kan  gotów jest zmienić swoje stanow isko 
wobec położenia, wytworzonego przez usta
w ę o rozdziale kościoła od państwa, upo- 
ważnionem jest „E ch o  de Pa ris*  do złoże
n ia następującego ośw iadczenia:

Sto lica apostolska nie zamierza zmieniać 
dotychczasowego stanow iska, które jest 
ca łkow icie uspraw iedliw ione w ydarzen ia
mi. Jeże li położenie kościo ła w e F ra n cy i 
jest krytyeznem , to ubolew a nad tem w  
pierwszej lin ii stolica apostolska, ale jest 
przekonaną, że ty lko  w ytrw a łem u  stano
w isku  uda się p rzy pom ocy Boga popra
w ić sytuacyę  na korzyść kościoła.

Dżuma.
Konstantynopol. W  szpitalu w  Ba jruc ie  

(M a ła  A zya ) stw ierdzono trzy  w ypadki 
dżum y płucnej, z tego dw a śm iertelne. 
Inn i chorzy w ykazu ją  także podejrzane 
ob jawy.

Zmiany w rządzie chińskim.
Pekin. E d y k t  cesarski zw aln ia Juanszi- 

ka ja  ze stanow iska w icekró la p row incyi 
Peczili i członka rządu. Ja k o  jego następ 
ca w  radzie państwowej zasiądzie Natung.

K R O N I K A .
Kraków, 4 stycznia. 

Now iny k r a k o w sk ie .
Kalectwo przy pracy. W  drukarni Narodo 

waj przy ul. Gołębiej robotnik Józef Pora- 
dzin odniósł w  sobotę przy maszynie dwie 
ciężkie rany w rękę, tak, że musiano we
zwać pogotowie ratunkowe.

Morderstwo Farberńw. W  piątek areszto
wano na Kazimierzu pewnego robotnika, któ
ry  chciał sprzedać złoty zegarek, pod podej
rzeniem, że zegarek ten był własnością za
mordowanego Ferbera. Śledztwo wykazało 
jednak, że Ferber takiego zegarka nie miał; 
aresztowany nie może jednak wytłumaczyć, 
skąd przyszedł w  posiadanie zegarka. %

—  R e p e r t u a r *  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Poniedziałek: '„Ojciec i syn".
Wtorek: „Elektra", „Miłosierna dusza", „Przyja

ciel".
Środa o godz. 3 po południu: „Betleem polskie" 

(popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Noc listo
padowa".

Czwartek: „Elektra", „Miłosierna dusza", „Przy
jaciel".

Piątek: „Cyd" (popularne).
Sobota: „Małgorzatka", komedya w 3 aktach Lip- 

schuetza i Davisa.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol

skie". — O godz. 7 wieczorem: „Małgorzatka".
—  R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Wtorek: „Awantury ślubne".
Środa po południu: „Tajemnice ruin". — W ie

czór: „20.000 nagrody".
Czwartek: „Pod gwiaździstą banderą".
Piątek: „Pod gwiaździstą banderą".
Sobota: „Pod gwiaździstą banderą".
—  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  S m .  A .  M l e k i e -  

w iszą , ul. Szewska 16, I. p.
W  sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16,

I. piętro, w  poniedziałek od godz 7 do 8 wieczorem: 
dr Feliks Kopera: „Sztuka w dobie Odrodzenia" 
(z obrazami świetlnymi).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9. 
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4—9. B i u r o  otwarte od godz. 5—7.

N®wl«y lw ow ski® .i—«■■■« WMMI.H'11—n n UMail

Dwa pożary nawiedziły Lw ów  w  dzień No 
wego Roku. Jeden wybuchł w zakładzie o 
groduiczym braci Stsrk przy ul. Zborowskich 
i zniszczył urządzenie domowe; drugi w y 
buchł w pałacu arcybiskupa Bilczewekiegń 
przy ul. Czarnieckiego i trw ał 2 godziny.

Żołnierze hulają. W  restauracyi hotelu „de 
Laua* na Łyczakowie podczas zabawy sy l
westrowej żołnierz Kochański bagnetem zra
nił w  głowę bawiącego się z nim Starzeckie- 
go. Żołnierzowi odebrano bagnet i zadano mu 
nim tak ciężkie rany, że musiano go odwieźć 
do szpitala.

Szkarlatyna. W  ostatnich dwóch dniach u- 
biegłego roku zgłoszono 6 nowych wypad
ków szkarlatyny; 8 chorych wyzdrowiało, 1 
umarł. Stan chorych wynosił 197 osób.

Z k raju .
Z gimnazyum w Buczaczu, które pozyskało 

smutną sławę w  kraju, donosi „K u rye r lw ow 
ski* o nowym wypadku. Przed Bożem Naro
dzeniem zdarzyła się następująca a fe ra :

Podczas przerwy 15-minutowej jeden z u- 
czniów V II klasy rzucił na kurytarzu jabłkiem 
na drugiego ucznia; jabłko to przeleciało o 
bok profesora Stachnika i trafiło w  nogę pro 
fesora Rosego, którzy to panowie podówczas 
stali na kurytarzu. Jabłko owe podniósł pro
fesor Stachnik i zaniósł je do dyrektora p. 
Zycha ze skargą, że uczniowie V I I  klasy rzu 
cali nań jabłkiem. Dyrektor Zych zażądał od 
uczniów, by wydali imię rzekomego wino

wajcy. Uczniowie nie uczynili zadość żąda
niu p. Zycha, wówczas p. Zych skazał całą 
klasę na 5 godzin karceru. Kiasa karę od
była;  następnego dnia zjawił się znótf p. 
Zych w V II klasie i żądał ponownie Wyd»aja 
winowajcy, lecz uczniowie i tym razem 
wykonali polecenia p. Zycha, natomiast udali 
się doń gremialnie i oświadczyli, źe przepra
szają p. Stachnika za wyrządzoną mu przy
krość i zapewniają, że rzucono jabłko nie z 
rozmysłu, lecz przypadkowo i dlatego proSZĄ
0 przebaczenie. Lecz dyrektorowi Zychowi 
prośba i oświadczenie uczuiów nie wystar
czyły, żądał on kategorycznie wydania wino
wajcy, a gdy uczniowie i tym razem żądania 
nie spełnili, skazał ponownie całą klasę n» 
karcer 5-godzinny codziennie podczas faryj 
Bożego Narodzenia i zabronił uczniom wyda
lenia się na święta z Buczaeza.

Uczniowie odbyli naradę i postanowili od
jechać na ferye do domu, buczaccy zaś u- 
czniowie do karceru również się nie zjawili- 
Gdy uczniowie powrócili ze świąt i przyszli 
do szkoły, zastali drzwi klasy V II zamknięte, 
postali więc pod drzwiami i odeszli do d® 
mu, a powracających pytał z radością p . Zych, 
czy wydadzą teraz winowajcę.

Tak więc uczniowie klasy V II używają 
przymusowych wakacyj. Rodzice, zaniepoko
jeni mądrem zarządzeniem .dyrekcyi gimn&- 
zyum, telegrafowali do ministra oświaty i Jo 
Rady szkolnej krajowej. Wskutek tych tele
gramów przybył do Buczacza radca szkolny 
p. Lew icki.

Dzieciobójstwo w Tarnowie. W  dniu 28 z. m- 
nad ranem porodziła służąca w  hotelu Sol- 
dingera Katarzyna Wrona w  suteryuach dzie
cko nieślubne. Domownicy, przeczuwając ja- 
kowejś złe zamiary, dali znać policyi, któi'a 
zastała nieżywego noworodka. Sekcya wy* 
kazała, że dziecko zginęło wskutek roz
myślnego zaniechania dania pomocy podczas 
porodu.

Ze św iatu .
Sprawa hr. Kwlleckiej. W  wyższym sądzie 

krajowym w  Poznaniu p. Mayerowa oraz 
agnaci Kw iłeckich przegrali znany proces o 
podstawienie dziecka przez hr. Izabelę Kwi- 
lecką. Świadkowie, których przesłuchano, za
przeczyli, jakoby* dziecko podstawiono.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
1 najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
itois —  krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.-

•       -

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłaszania.

O g ł o s z e n i a  p e t i t o w e  o  z g r o m a d z e n i a c h  i  z e b r *  
D i a c b  m o ż n a  u m i e s z c z a ć  t y l k o  z a  o p ł a t ą  4 0  h a 
l e r z y  o d  j e d n o r a z o w e g o  o g ł o s z e n i a .  Z a p o w i e d ź !  
b a l ó w ,  z a b a w  i  p r z e d s t a w i e ń  k o s z t u j ą  1  k o r o i t £  
z a  j e d n o r a z o w e  o g ł o s z e n i e .

*  P o s i e d z e n i e  z a r z ą d u  Z w i ą z k u  s t ó w .  
r o b .  w  K r a k o w i e  o d b ę d z i e  s i ę  w  p o n i e d z i a ł e k  
4  b .  m .  o  g o d z .  7  w i e c z o r e m  ( u l .  W i ś l n a  5 ,  I .  p . ) .  
W a ż n o ś ć  s p r a w  w y m a g a  o b e c n o ś c i  w s z y s t k i e ! '  
c z ł o n k ó w .

*  S t o w a r z y s z e n i e  k r a w c ó w  w  K r a k o 
w i e  u r z ą d z a  w  s o b o t ę  3 0  s t y c z n i a  w  d o l n e j  s a l i  
„ S o k o ł a "  k r a k o w s k i e g o  w i e l k ą  d o r o c z n ą  z a 
b a w ę  t a n e c z n ą  z  k o t y l i o n e m  i  n a d z w y c z a j n e -  
m i  n i e s p o d z i a n k a m i .  M u z y k a  w o j s k o w a  1 0 0  p .  p - 
K o s t y u m y  d o z w o l o n e .  T a ń c e  p r o w a d z i ć  b ę d z i e  r u 
t y n o w a n y  a r a n ż e r .  P o c z ą t e k  z a b a w y  o  g o d z .  9  w i e 
c z ó r .  W s t ę p  n a  s a l ę  2  K .  B i l e t  f a m i l i j n y  5  K .  Z a 
p r o s z e n i a  i  b i l e t y  w c z e ś n i e j  d o  n a b y c i a  w . Z w i ą z k ®  
s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i c z y c h  ( g r u p a  k r a w c ó w  o d  s o d * -  
7 Vt d o  9  w i e c z ó r ) ,  u l .  W i ś l n a  5 ,  I I .  p . ,  w  K a s i ®  
c h o r y c h  k r a w c ó w ,  u l .  S t o l a r s k a  1 3 ,  I .  P - ,  w  s k l e p i ®  
„ N a p r z o d u " ,  u l .  W i ś l n a  8 ,  w  s t o w a r z y s z e n i u  d r u 
k a r z y  „ O g n i s k o " ,  R y n e k ,  w  P o d g ó r z u  w  s t o w a r z y '  
s z e n i u  „ P o s t ę p " ,  p l a c  S e r k o w s k i e g o  1 1  ( D o m  r o b o 
t n i c z y ) .  K o m i t e t  u p r a s z a  z e  w z g l ę d u  n a  h u m a n i 
t a r n y  c e l  z a b a w y  o  ł a s k a w e  n a d s y ł a n i e  f a n t ó w  u® 
t o m b o l ę .  4

*  P o d g ó r z e .  U r o c z y s t e  o t w a r c i e  D o m 11 
r o b o t n i c z e g o  p r z y  p l a c u  S e r k o w s k i e g o  1 1  o d 
b ę d z i e  s i ę  w  n i e d z i e l ę  1 0  b .  m .  P o c z ą t e k  o  g o d * -  
7 V z  w i e c z o r e m .

W y d a w c a :  I g n a c y  D a s z y ń s k i .  
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : G u s t a w  A l o j z y  T M *  

Z  D r a k a m i  L u d o w e j  w  K r a k o w i * .
( T a l a f o n  7 1 0 . )

N A D E S Ł A N I.
( 8 s  d z i a ł  t o n  r o ź a f c t s y s .  sio oijtowkd*),

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Augustynowi Kutnerowi)

Towarzyszom  i s ławetnem u Cechow i bla 
charzy dziękuję niniejszem  najserdecznW 
za okazane mi współczucie i oddanie ostA 
tniej p rzysługi mej najdroższej żonie ś. f« 
Bron is ław ie .

Władysław Targowski.

i _ ©rygisaatae peteAsbnrkie, po nader niskich eeMadk poleca fiipnsA
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